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• ·Ogień wieczny. 
Zaduszki--święto zmarłych. Peł­

nia jesieni. Z poczerniałych, obumie­
rającyh drzew sypią się z melancho­
lijnym szelestem zeschłe liście„. Gdzie 
była soczysta zieleń łąk, gdzie zło­
ciło się zboże - widnieje żałobna 
czerń ziemi. Zamarły świergoty pta­
ków-wiatr tylko smętnie zawodzi w 
konarach drzew. Niebo jest szare, 
nabrzmiałe deszczem, jak łzami... 

Martwota. Smierć. 
Na cmentarze w m~astach, o rów­

nych, żółtym piaskiem wysypanych 
alejkach, gdzie gwar i turkot sąsied­
niej ulicy mąci skupioną ciszę, ciągną 
tłumy ludzi... Niosą wieńce, kosztowne 
z Żywych kwiatów uwite i ubogie 
wianeczki z jedliny, z nieśmiertelni­
ków. 1 lampki. Na grobach kr<'wnych, 
przyjaciół, tych wszystkich, cośmy za 
życia kochali, a którzy odeszli zapło­
ną światełka„. 

A na mogiłach, o których nie 
ma kto pamiętać-organizacje młodzie­
iowe zapalają światła. 

Nie wszystkie drogie nam mo­
g-iły przystroimy na Dzień Zaduszny. 
Cała polska ziemia usiana jest bez-
1m1ennymi mogiłami żołnierskimi, 
wspólnymi grobllmi. Po wsiach, po 
miastach są matki, Żony, siostry, któ­
re nigdy mogił swych najdroższych 
nie ujrzą. Nigdy,-na żadne Zaduszki 
ich nie ukwiecą. Dla nich jedyny wi­
domy znak, jedyny symbol tego, co 
kochali-to GróbNieznanego Zołnierza. 

W Dniu Zadusznym myślimy jed­
nak nie tylko n tych, którzy są nam 
bliscy ideą, którzy Życie swe poświc;­
cili w walce o wolność, o lepszą 
przyszłość dla nastc;pnych pokoleń. 
O królach naszych potc;inych, śpią­
cych sn,em wiecznym w marmurowych 
sarkof.:i.srach na W'llwelu, o wod.r.ach i 
hetmanach, jednako jak i o tych, co 
ginęli na stokach Cytydeli, marli w 
śnieżnych pustyniach Sybiru, padli na 
polu bitwy w r. 1920„. 

Smierć wyrównała wszystkie róż­
nice. Wieki, jakie ich od siebie dzie­
liły, przepaści społeczne i majątkowe, 
:tda się nie do przebycia. Bo ws1.yscy 
oni umierali, wpatrzeni w ideał silnej, 

Dni Zaduszne w 
' Dni zaduszne przyoblekają smę­

tną zadumą myśli i uczucia ludzkie, 
pobudzają do skupionych i głębszych 
rozmyślań nad sprawami wieczyste­
mi. Dni te są również kultem dla 
wielkich czy też serdecznych zmar­
łych, którT.y jakby ożywają w naszej 
pamięci. 

Programy Polskiego Radia utrzy 
mane są w czasie tego „!Ówięta zma­
lych" w odp o .viednim nastroju i cha­
rakterze. Wzruszającym momentem 
będzie w dniu 1 listopada o godz. 
19,45 „Apel poleizłych", z przed 
Grobu Nieznanego Zołnierza w War­
szawie. Podczas transmisji przemó­
wienie wygłosi ks. biskup polowy 
Gawłina. W dniu tym nadany bę­
dzie o godz. 21 drugi akt „ Wesela" 
Wyspiańskiego, tego wielkiego dra­
matu listopadowego ducha polskie­
'01 prawdziwe nasze zaduszki z pa· 

potężnej Polski, dla me1 nie zawahali 
si~ złożyć najcenniejszej ofiary-ofiary 
krwi. 

A nic tak nie wyrównuje wszel­
kkh różnic tego świata, jak krew i 
śmierć„. 

I jeszcze o jednym myślimy w 
Dniu Zadusznym. 

Mijamy pyszne, strzeliste obeli­
ski z kosztownych marmurów, luksu­
sowe nagrobki bogaczy. Złocone lite­
ry głoszą jakieś nazwisko„. Nic nam 
dziś ono nie mówi - a przecież jPsz­
cze parę lat temu było tak głośne. 
Prześlizgujemy się obojętnym wzro­
kiem po nazwisku, będącym pustym 
dźwiękiem-i idziemy dalej„. 

Ale ze ściśniętym wzruszeniem 
serca przystaniemy przed ubożuchną 

mogiłą z prostym krzyżem, na którym 
pod nazwiskiem wyryte są słowa: zgi­
nął za Polskę. 

Bo wszystkie doczesn~ w spania­
łości nie potrafią ostać się niszczy­
cielskiej potędze śmierci - trwała, 
nieśmiertelna jest tylko potęga 
ducha, bohaterstwo, wielkość u­
mysłu, czy charakteru. One tyją 
wiecznie w legendzie, w historii, 
w sercach narodu. 

Takie refleksje nasuwają się nam, 
gdy w smutny Dzień Z11duszny poprzez 
mgłę łez patrzymy na chwiejące się 
na wietrze płomyki l11mpek na grobach 
tych, których kochaliśmy„. 

Kabe. 

* * .,. 
1 listopada b. r. w dniu święta 

zmarłych, wzorem lat ubiegłym Zarząd 
P0wiatowy Federacji P.Z:O.O. w Pa­
bianicach organizuje uroczystość dla 
oddania hołdu pamięci poległym 
w walka<'h o Niepodległo~ć i zmar­
łym ,..członkom Federacji. 

W programie uroc1.ystości prze­
widziano złożenie wieńców pod Pom­
nikiem Niepodległości i na cmentarzu 
katoli<'kim. 

Zbiórka organizacji b. woj­
sJrnwych ze sztandarami punk- ' 
tualnie o godz. 9 min. 30 przed 
Domem Ludowym. 

Polskim Radio. 
radą duchów. Akt III „Wesela" usły­
szą radiosłuchacze dn. 2.XI również 
o tej samej godzinie. 

Koroną audycyj muzycznych 
w czasie świąt zadusznych I .XI 
o godz. 16.15 będzie w Polskim Ra­
dio audycja słowno - myzyczna pod 
tut. "Rozmowa ze śmiercią", opra· 
cowana przez T. Markowskiego na 
podstawie Średniowiecznego morali­
tetu. Jako wykonawcy oratorium 
wystąpią: E. !'.lowowiejski, przy or­
ganach, oraz słynny Poznański Chór 
Kadedralny .pod dyr ks. dr Giebu­
rowskiego. 

T egoź dnia o godz 12.40 pa­
mięci matki Orkana poświęcony zo­
staje felieton J. Szynalika. Zmarła 
niedawno matka Wł. Orkana byłlł 
jedną z najpiękniejszych postaci ko­
biecych, jakie wydała ziemia podha· 
lańska. Jako prosta goralka1 żmudną • 

pracą samouka doszła do dużej kul­
tury umysłowej i stała się pierwszą 
nauczycielką, najlepszym krytykiem 
i najwierniejszą prżyjaciółką swego 
syna 

Echem dni zadusznych będzie 
w dniu 4.XI kwadrans poetycki 
o godz. 19, w którym dźwięczne 
i pełne uroku strofy Or-Ota przy­
pomną piątą rocznicę śmierci piew­
cy starej Warszawy. 

Muzyczny program radiowy 
w Dzień Zaduszny przy~osi kilka 
dzieł podniosłych i pięknych. Wy­
razem tego są już poranne koncerty 
z płyt, oraz koncert popołudniowy 
o godz. 15. t5, poświęcony muzyce 
wokalnej dawnych mistrzów w wy-

Bolączki 
W poprzednim numerze ,,Gazety 

Pabianickiej" omówiłem ogólnie braki, 
które należałoby usunąć w „Społem ", 
aby instytucja moi; ł<1 normalnie się 
rozwijać, mająca resztą ku temu od­
powiednie warunki. Zapowiedziałem 

. również, Że rozpatrzę wniosek c2łon­
ków o zgłoszenie votum nieufności 
dla Zarządu i Rady Nadzorczej, który 
ma być zgłoszony na najbliższym 

półrocznym zebraniu Spółdzielni. 

Uprzednio jednak pozwolę sobie 
wyjaśnić, aby nie zechcieli tłumaczyć 
sobie niektórzy, Że poruszenie przeze 
mnie bolączek „Społem" jest spowo­
dowane moją jakąś niechęcią do tego 
ugrupowania politycznego, które ma 
wi~kszość w Radzie Nadzorczej i Za­
rządzie. Ktoby tak przypuszczał, jest 
w najoczywistszym błędzie, ponieważ 

dla mnie hasła, głoszone przez naro­
dowych socjalistów, nie są żadnym 
slras1akiem. Rac7.t·j przeciwni!', uwa­
żam, Że ten kierunek ma rncjc; bytu 
i wie le założeń proR-ramowych, zresz· 
tą nie wszystkie, zasługują na propa­
gowanie i poparci!', 

I właśnie dlateg0, Że ·choć nie 
jestem członkiem partii narodowych 
socjalistów, ale i o wrogość do wspom­
nianego ugrupow11nia nikt posądzić 

mnie nie może 1 poruszam błędną 
i szkodliwą taktykę, która jest nale­
życie oceniana przez ogół członków 
Spółdzielni, co odzwierciadla wniosek 
w jaskrawy sposób. 

We wniosku wyraźnie się mówi 
o szkodliwej polityce partyjnej Rady 
Nadzorczej i Zarządu „Społem", oraz 
domaganie się, aby gospodarka Spół­
dzielni spoczęła w rękach ludzi apo· 
litycznych. Z wniosku jest widoczni', 
Że inicjatorom i podpisanym człon­
kom idzie o dobro „Społem", jak 
również towarzyszy troska, by „Spo· 
łem" nie podzieliło losu „Związkowca ". 

Zarzut postawiony przez c-złon­
ków o zaangażowaniu się zbytnim 
przez partię narodowych socjalistów 
w g-o~podarowaniu „Społem" nie jest 
gołosłownym. WcŻmiemy dla przy­
kładu skład osobowy Rady Nadzor­
czej, która wyłania Zarząd. Rada Nn­
dzorcza w „Społem" składa się z 15 
osób, wybieranych przez Walne Z'l;ro­
machenie członków na przeciąg 3 lat. 
Większość z jednego U\!'rupowania 
politycznego składa się z 9 c1łonków, 
a pozostałych 6 osób st11nnwi t. zw, 
opozycię. Mając większość w Radzie, 

konaniu największych śpiewaków. 
Audycja o godz. 17,30 przyniesie 
fragmenty z dziel Ryszarda Wagne­
ra również w pierwszorzędnym wy­
konaniu, zaś o godz. 21.05 odegrane 
zostaną nieśmiertelne dzieła Pale­
striny, Mozarta, Szuberta i dawnych 
mistrzow polskich, Wacława z Sza­
motuł i Mikołaja Zielińskiego. Reci­
tal fortepianowy Z. Rabcewiczowej 
o godz. 21.55, transm1s1a utworów 
organowych z Konserwatorium War­
szawskiego w wyk. Wł. Widomskie­
go o godz. 22.25, oraz utwory Rach­
maninowa nadane z płyt o godz. 
23 obejmą utwory wielkich mistrzów, 
zastosowane do nastroju <lnia. 

S ł '' ,, po em . 
mogą narodowi socjaliści przeprowa­
dzić takie uchwały, które zresztą już 
nieraz uprzednio były omawiane ua 
posiedzeniu zarządu partii, jakie są 
im wygodne. 

Doniedawna leaderzy partii nie 
byli w takim komplecie jak obecnie, 
gdyż .zwolenników" obecnej większo­
ści było mniej. Ale od czego jest się 
politykiem. Stan posiadania mozna 
przy „pracy" kilku zaufanych powię­
kszyć na og-ólnym zebraniu. Wystarczy 
tylko, by ci zaufani prędko umieli 
skreślać nil-wygodne nazwiska z listy 
kandydatów do Rady. A za to można 
w przyszłości :zostać nawet c-złonkiem 
Zarządu „Społem". Tak. Dobra na­
groda. 

Co jednak jest powodemł Że 
partia p<'ha swych ludzi do Spółdziel­
ni, zapyta niejeden z Czytelników. 
Por;iżka poniesiona przez narodowych 
socjalistów na terenie wyborów do 
Rady Miejskiej, gdzie nie przeprowa­
dzono ani jednego swego kandydata, 
spowodowało najprawdopodobniej chęć 
odegrania się na terenie „Społem", 
pragnienie pokazania, jak „my (t.j. par­
ti:i) potr~fimy się dobrze gospodarzyć. 
Związkowiec licho wzięło, ale nasze 
Społem to twierdza". Oczywiście, 
takie nastawienie, to rzecz zrozumiała, 
że odskocznia na przyszłość. Dawni 
koledzy p. prezesa, którzy przy po· 
dejmowaniu uchwal nie chcieli pod· 
nosić ręki na jego skinieniE>, uwaiani 
są dziś za wrogów. I· czeka się, by 
przy pierwszej okazji „spuścić" ich. 
Oczywiście, wywołuje to atmosfer!( 
nieufności i podejrzeń. 

Wniosek godzi w całość Rady 
Nadzorczej i Zarządu. A to nie jest 
właściwe, gdyż zebranie walne nie 
może uchwalać Zarządowi votum nie· 
ufności . Zarząd jf'st wyłoniony przez 
Radę Nadzorczą i przed nią tylko 
odpowiada za swą działalność. Tak 
sprawa przedstawia się statutowo. 
I walne ZPbranie wkraczał9 by w kom­
petencję Rady, gdyby chciało swój 
wniosek przeforsować. Poza tym nie 
uważam za słuszne, aby w czambuł 
potępiać całą R;idę Nadzorczą. Gdy­
hy bowiem wniosf'k o votum nieufno­
ści przeS7Pdł, t0 . lrurlno byłoby wy­
br<1Ć ponownie niektóre jednostki, 
które z pożytkiem mogą pracow<1Ć 

(DokońCilcnie na str. 2) 
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,,Społeni ''. 
(Dokończenie ze str. 1) 

dla spółdzielczości u nas Trzeba li­
czyć się z tym, Że nie posiadamy 
nadmillru ludzi, którzyby z pożytkiem 
i chęlnie pracować uchcieli na niwie 
spółdzii-lczej. Częste zmiany władz 
również nie mogą przyczynić się do 
należytego prowildzenia Spółdzielni. 

1 jeśli część Rady Nadzorczej 
nie godzi się z taktyką większości 

oraż solidaryzuje się z wnioskodawca­
mi, którzy oświadczają, Że nie po­
zwolą, aby Stowarzyszenie „Społem" 
przez nieoględną gospodarkę znisz­
czyć i by na gruncie apolitycznym, 
jakim powinna być Spółdzielni11, wy­
rastały chwasty polityc:rne, to powh1-
na mniejszość ustąpić z Rady, odwo­
łując się do opinii ogółu członków na 
najbliższym walnym zebraniu. 

Spółdzielca. 

Współpracownik 
Sławińskiego. 

Sławiński w dalszym ciągu 
ukrywa się po za plecami innych, 
obrzucając błotem niewygodnych so­
bie ludzi. Nazywam to tchórzostwem 
nikczemnym. Współtowarzyszem w 
tej robocie kreciej jest podpisany 
redaktor odpowiedzialny „Prawdy 
Pabianickiej" Nowakowski Jan. 

Czytelnik zapyta, co to za in­
dywiduum. Nieciekawe. Godny kom­
pan Sławińskiego. 1-'rzytoczę tylko 
jeden mały przyczynek z jego życia. 
O owym „obrońcu Ojczyzny" wy­
powiedziało się zebranie ogólne Sto­
warzyszenia Weteranów b. Armii 
Polskiej we Francji w Pabianicach 
w dniu 6 czerwca 1936 r., oświad­
czając, że Nowakowski Jan nie był 
nigdy błękitnym żołnierzem, a 
jedynie uzurpował sobie ten zasz­
czytny tytuł, dostał się w zagadko· 
wy sposób do Placówki w Pabiani­
cach i pełniąc funkcje sekretarza, 
dopuścił się nadużyć na szkodę 
organizacji i kolegów swoich. 
Zebranie wówczas uchwaliło jedno­
głośnie wydalić Nowakowskiego ż 
placówki na zawsze, odebrać mun­
dur i legitymację, jak również zawia­
domić o tym Zarząd Główny. 

Są jeszcze inne, ciekawsze frag­
menty z Życia Nowakowskiego Jana, 
„redaktora" „Prawdy", które zostaną 
ujawnione na rozprawie sądowej, 
ponieważ przeciw niemu wystę­
puję na drogę sądową o zniesła­
wienie. 

Jan Koziara. 

LIST OTWARTY. 

Szanowny Panie Redaktorze ! 
Uprzejmie proszę Szanownego 

Pana Redaktora o łaskawe zamie­
szczenie w swym poczytnym piśmie 

poniższego oświadczenia: 

„ W związku z notatkami, za­
mieszczonymi w ostatnich dwu nume­
rach brukowca „Prawda Pabianicka", 
w którym usiłuje site w sposób ordy­
narny i tendencyjnie kłamliwy zain­
teresować bezkrytyczną opinite moją 

osobl\ - niniejszym oświadczam, że 
z· p. Sławińskim, uczniem gangsterów 
amerykańskich, żadnej polemiki pro­
wadzić nie zamierzam, gdyż uważam 

go za bandytę moralnego, którego 
pod względem etycznym traktować 
należy narówni z przeciętnym urlopo· 
wanym z więzienia przestępcą krymi­
nalnym - recydywistą, wracającym 
zazwyczaj w czasie urlopu do specjal­
ności kryminalnej. 

Nie zamierzam również podej­
mować dyskusji z inspiratorami i pro­
tektorami p. Sławińskiego, rycerzami 
z pod znaku Stalina o przejścowej 
kwaterze na „kremlu pabianickim", 
<łaiałalność tych panów bowiem zdro• 

GAZETA PABIANICKA Nr 44 

Orgia kalumniatorska. 
Społeczeństwo nasze toczy ohyd­

na gangrena, jaką są wszelkie anoni­
mowe, najczęściej z gruntu f ctłszywe 
zawiadomienia do rozmaitych wład;-, 
będące, jak donoszą stwierdzone fakty, 
alko wyr82.em niskiej zemsty osobis­
tej, albo zawiści zawodowej. 

Nic nie może być wstrętniejsze­
go, jak typ takieR'o kalumniatora, 
który nie ma odwagi odsłonić swego 
oblicza i strzela z za pł ·ta swymi 
cuchnącymi nabojami, licząc, ie coś­
kolwiek przyl~nie do zwalczaneg0, 
oczerni !!'O się w oczach społec7.rń­
stwa i władz jego, a odpowiedzialno­
ści za to absolutnie żadnej się nie 
ponosi. 

Mają kł0pot z ta_~imi skrytobój­
czymi donosicielami i wszelkie wła­
dze, które muszą w wyniku otrzyma­
nych memoriałów przeprowadzać do­
chodzenia, sprawy sądowe, dyscypli­
narne i t. d., co pocią~a za sobą 
zbędne koszty i nieprodukcyjną stratę 
czasu prowadzących śledztwo. 

Gangrena ta jest smutnym obja­
wem deprawacji naszego społeczeń­
stwa pod względem etycznym, szerząc 
się nawet w sferach, które powinny 
być przez swój wysoki poziom umy­
słowy przykładem dla innych. Komu, 
nie jest znana z prasy budząca nie­
smak walka profesora politechniki 
warszawskiej Broniszewskiego z prof. 

„„„„„„ ... „„„ ... „„„ ... „„„lł!l!!ll!SmBll„ 
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DZIEŃ 
OSCZĘDNOSCI 

może być dniem przeło­
mowym w Twoim życiu. 

W tym dniu zacznij oszczę· 

dzać a zapewnisz sobie i ro­

dzinie spokojną przyszłość. 

„„„„„„„„„„„„„„„ ... „ ... „„ ... „„ 

Demokratyzm Sławińskiego. 
Sławiński swoim „soczystym" 

językiem bryzgnął znowu błotem. 

I chociaż nie podpisał swego „arty­
kułu", to jednak po zapachu Jego 
bardzo, a bardzo nieprzyjemnym, 
przypominającym wydzieliny w pew­
nej ubikacji, można byc pewnym, 
kto spłodził ten kubeł pomyj. 

Dam próbkę języka Bezmiana, 
autora paszkwili. Ja mam podobno 
„żłopał gorzałe, jak Zagłoba". A 
moi koledzy? „ T oc to pierwszorzęd­
ne hulaki, karciarze, uwodziciele 
cudzych ton i nieletnich· córek 
pabianickich robotników". Ohyd­
ne cyniczne kłamstwa. Przytoczyłem 
drobny urywek dosłownie, Nie chcę 
więcej podawał wyrażeń i zwrotow 
Sławińskieg0, gdyż cenię czytelników 
„Gazety Pabianickiej". 

Chciałbym tylko napiętnował 

perfidię rzekomego „rzecznika" świa· 
ta pracy, jego kuglarstwo i jedno­
czesme głupotę. Przyczepił się do 
tego, że urodziłem się w dzielnicy 
staromiejski.ej, gdzie „hasał (niby ja 
--przypisek moj) za bydłem". No, 
to się „udało" Sławińskiemu! Chec 
osm1eszenia mnie w ten sposób! 
Gdyby to istotnie prawda była, tego 
napewno nie wstydziłbym się. Byłem 
zawsze zdania, że każda praca ucz­
ciwa nigdy nikogo nie hanbi i zasłu­
guje na szacunek. A zupełnie prze­
ciwnie myślę o tych, którzy pragnę­
liby życ z obrzucania innych błotem. 
Dla tych mam tylko · pogardę. Sła­
wiński inaczej sądzi, lecz pocóż w 
takim razie przybiera pozę demo­
kraty i radykała, zwolennika ideo­
logii P.P.S.? 

Jan Koziara. 

Przemówienie p. wojewody A. Hauke· Nowaka. 
W niedzielę, dn. 31 b. m. o go­

dzinie 18.20 z rozgłośni łódzkiej Pol­
skiego Radia na fali 224 mtr przema­
wiać będzie p. wojewoda A. Hauke-

wo myśląca opinia niebawem odpo­
wiednio ocenić potrafi". 

Zechce Szanowny Pan Redaktor 
przyjąć wyrazy głębokiego szacunku 
poważania 

Piotr Gallus. 

Pabianice, dn. 29.X 1936 r. 

Nowak do całego społeczeństwa wo­
jewództwa łódzkiego oraz do działa­
czy, zrzeszonych w Komitetach Oby­
watelskich Zimowej Pomocy Bezro­
botnym i Najbiedniejszym, w audycji 
p. t. „Sprawa serca, sumienia 
i rozumu". 

• 
Pożądane jest, aby w czasie wy-

głoszenia tego przemówienia były 
wystawione głośniki na balkonach 
i oknach osób, solidaryzujących z akcją 
pomocy bezrobotnym i najbiedniejszym. 
W ten sposób umożliwi się wysłucha· 
nie przemówienia i nieposiadającym 

radioodbiorników, 

Czochralskim. Człowieka o wybitnych 
zdolnościach, jakim jest niewątpliwie 
prof. Czochralski, który, będąc pod­
danym niemieckim, pragnął swą wie­
dzę ofiarować Polsce, kolega jego 
odsądza od czci i wiary, robi jed­
nostkę niegodną i ograniczoną. 

Prawda, że prof. Broniszewski 
został przez sąd skazany więzieniem, 
ale kto wynagrodzi obn.uconemu za­
rzutami krzywdę moralną, jaką poniósł 
na swym dobrem imieniu? 

A brudne sprawy w Łodzi, gdzie 
wykryto akcję podłych anonimów, 
skierowanych przeciw płk. Więckow­
skiemu oraz dyrektorowi zarządu 
miejskiego p. Kalinowskiemu i kier. 
oddziału prezydialnego p. Barszczew­
skiemu? 

Autorem anonimów przeciw płk. 
Więckowskiemlil okazał się urzędnik 
województwa Dębowski, skazany na 
7 mies. więzienia, a niewątpliwie 
„godnie" z nim współpracujących by­
ło więcej . 

Obecnie dowiadujemy sic;, że w 
dwóch drugich wypadkach również 
zamieszany jest tenże Dębowski i, 
jak podaje prasa, referent wvdziału 

prasowego magistratu J. Zalewski, 
przeciwko któremu władze miejskie 
wdrożyły już dochodzenie. 

Jak widać, niektóre osoby upra­
wiają anonimowe donosicielstwo za­
wodowo, w innych dominującą rolę 
gra zawiść, chęć wygryzienia współ­
towarzysza. pracy i uplasowanie się 
na jego mit>jscu. 

A weźmy nasz, pabianicki teren. 
Ileż podłych i fałszywych zarzutów 
nie uczyniono całemu szeregowi osób, 
oddających się pracy społecznej, je­
dynie dlatego, aby im ją obrzydzić I 

zmusić do usunięcia się w zacisze do­
mowe. Przeciwnicy polityczni i .inni 
„działac7.e" będą wszak wtedy mieli 
znacznie ułatwione zadanie. l trzeba 
nieraz żelaznych nerwów, aby stanąć 
ponad te brudy i pluS?astwa, 

A nazwiska tych osób są 7.nane 
doskonale obrzucanym błotl"m, cho­
wają się oni jednak jako urodzeni 
tchórze, za parawanem swej anonimo· 
wości i są niedosięgalni. Wierzymy, 
ie niedługo i ich dosięgnie sprawied­
liwość. Niektóre nazwiska jui się 
ujawniają. 

Społeczeństwo i władze muSZI\ 
ener~icznie piętnować kalumniatorów 
bez litości, jak najgorszych szkodni• 
kow państwowych i społecznych. 

Oświetlenie. 
ulicy Gr~bowej. 
Mieszkańcy ulicy Grabowej za 

pośrednictwem nasze~o pisma zwracają 
się do Zarządu Miejskiego, aby 
oświetlić t~ ulicę przynaimniei od 
Orlej do Karolewskiei. 

Przeprowadzony tam rów o sze­
rokości 2 mtr jest znakomitą pułapką. 
Przy obecnych warunkach atmosfe• 
rycznych wieczorem bardzo łatwo 
wpaść do rowu i zażyć kąpieli w ście• 
kach z całej dzielnicy miasta. 

Nie dosyć, Że ludzie muszą wchla· 
niać w swe płuca wydzielającą się woń 
z rowu, lecz :oią narażeni na kąpiel 
niezbyt przyjemną. 

Apelujemy do Zarządu Mie\"skle• 
go, by odcinek tej ulicy oświel ić. 

Przystąpienie do oświetlenia ulic 
Bugaj, Targowej, Grabowej, Cichef, 
Zeromskie~o, Głowackiego, Wspólnej, 
N owt>j, Wileńskiej, Sredniej i Kole­
jowej, gdzie ma być postawionych 20 
lamp w najkrótszym czasie, jest nie­
wystarczające. Powinny być jeszcze 
inne ulice położone na krańcach mia­
sta, a w tym i ulica Grabowa, oświe­
tlone, co przyczyniłoby się do zape­
wnienia większego bezpieczeństwa 
jak i wygody mieszkańców, a zara­
zem Zarząd Miasta zaskarbił by sobie· 
wówczas naprawdte zasłużoną wdzięcz­
ność. 
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Praca i oszczędnOść. 
Chrześcijańska Spółdzielnia 

Oszczędnościowo - Pożyczkowa z 
ogr. odp. z siedzibą przy ul. B. Li­
manowskiego 2 jest w posiadaniu 
zł 32.000.- wkładów oszczędnościo­
wych na 130 książeczkach oszczędno­
wych. Spółdzielnia ta grupuje wy­
łącznie robotników i ma na celu wza­
jemną pomoc członków tej instytucji 
kredytowej. 

150 książeczek oszczędnościowych, na 
które wpłaty wynoszą około 100 OOO 
zł miesięcznie. Ponieważ 50 procent 
wkładów podejmowanych jest w tymże 
czasie, przeto zł 50.000 wpływa do 
centrali PKO, która jest dziś potęż­
nym zbiornikiem oszczędności. 

Postępujący rozwo1 poprawy go­
spodarczej na świecie i w Polsce bu­
dzi nadzieję lepszej pr2yszłości. Kształ­
towanie się stosunków gospodarczych, 
a więc rozszerzenie podstaw obser­
wowanej obecnie poprawy uzależnio­
ne jednak jest w ogromnej, przewa­
żającej części od działalności gospo­
darczej całej ludzkości, jeśli chodzi 
o gospodarkę światową, oraz od dzia­
łąlności poszczególnych społeczeństw, 
jeśli chodzi o rozwój gospodarki kra­
jowej. 

Działalność gospodarcza zarówno 
jednostki jak i społe:Jczeństw - to 
obliczanie na korzyść, jakie ciągnąć 
z tej działalności mamy w przyszłości. 
Dlatego tak ważną rolę w działalno­
ści gospodarczej człowieka od zarania 
jego istnienia odgrywała zawsze i od­
grywa oszczędność. Juź człowiek 
przedhistoryczny, nie znając zasad 
ekonomii, gromadził zapas środków, 
potrzebnych mu do Życia, na okresy, 
w których nie mógł polować. Była to 
oszczędność gromadzona w dniach 
sytych na dni braków. W obecnej 
epoce rozwoju kapitalistycznego gro­
madzenie oszczędności - to nietylko 
zabezpieczenie przez oszczędzającego 
niepewnego jutra, ale i stwarzanie 
warunków postępu gospodarczego 
oraz możliwości produkcyjnych. Dla 
stworzenia warsztatu produkcyjnego, 
a zarazem warsztatu pracy konieczne 
są - jak wiemy - trzy czynniki: 
surowiec, praca ludzka i kapitał, 
przy czym praca Judzka zastępowana 
jest przez pracę mechaniczną, co 
zwiększa zapotrztbowanie kapit11lu na 
:i:ałożenie warsztatu produkcyjnego. 

W ten sposób oszczędność 
łączy się ściśle z możliwością 
rozszerzenia warsztatów pracy. 
Z drugiej jednak strony, aby oszczę­
dzanie było powszechne, konieczne 
jest, aby każda jednostka mogła pra-

cować, gdyż tylko w tym wypadku 
odłożyć moż" nadwyżkę swych do­
chodów nad wydatkami. Dlatego też 
tak ważne dla rozpowszechnienia 
i pogłębienia idei oszczędności jest 
zwiększenie liczby zatrudnio nych. Pra­
ca i oszczędność, to ściśle zazębia­
jące się podstawowe czynniki wszel­
kiej działalności gospodarczej czło­
wieka. 

Współczesny świat, doceninjąc 
rolę oszczędności dla rozwoju g·ospo­
darczego, obchodzi cor9cznie uro­
czyście „Dzień Oszczędności". Podkre­
ślenie ważności tej idei zawsze jest 
aktualne. W tym roku jednak zagad­
nienie oszczędności dla każdej jed­
nostki gospodarczej jest szczególnie 
ważne wobec napływu fali pomyślniej­
szej koniuktury. Przeżyliśmy w ciągu 
ostatnich lat okres kryzysu, który 
był bodaj najlepszym nauczycielem 
pożyteczności gospodarczej oszczę­
dzania. W momencie wstępowania 
w erę poprawy gospodarczej koniecz­
ne jest nie tylko zachowanie, ale roz­
szerzenie oszczędności w wydatkach 
budżetowych zarówno każdej indywi­
dualnej jednostki gosrodarczej, jak 
i w gospodarce zbiorowej tak prywa­
tnej jak i publicznej. Jedynie bowiem 
powiększenie dochodów i dostosowa­
nie wydatków do wielkości dochodu 
stwarza zdrowe podstawy prowadzo­
nej gospodarki. O te zdrowe podsta­
wy od lat wielu walczą wszystkie 
państwa i ciała publiczne, a załama­
nie się równowagi budżetowej zarów­
no publicznej jak i prywatnt>j pogłę­
biło pneiywany kryzy:!. 

Rozszerzenie idei osz.czędności 
w Polsce posiada specjalnie ważne 
znaczenie, gdyż dla rozwoju gospo­
darczego naszego kraju konieczne 
jest stworzenie wielkich rodzimych 
kapitałów. 

Spółdzielnia „Społem" pr?yj­
muje od swych członków równiez 
wkłady oszczędnościowe; wynoszą one 
na 172 książeczkach oszczędnościo­
wych zł 172.141.86, zaś ta sama insty­
tucja, . jako ekspozytura Banku Spół­
dzielczego w Warszawie, na wydane 
18 książeczki oszczędnościowe zebrała 
zł 18.310.-. 

Pabianicka Kasa Spółdziel­
cza, mająca 152 konta, rozporządza 
stanem oszczędności w wysokości 
zł 119.736.07. 

Bank Kredytowy, rówmez 
spółdzielnia, obsługująca kupców prze­
ważnie żydowskich, dysponuje kwotą 
zł 48.426, ulokowartych przez 130 osz­
czędzających. 

Oprócz tego miejscowy Urząd 
Pocztowy wydaje miesięcznie około 

Inną formą oszczędności jest 
ubezpiecze"nie się na życie i na wy­
padek od śmierci w t. zw. kasach 
pogrzebowych. 

W jednym tylko Urzi;dzie Pocz­
towym w naszym rn1esc1e jest 300 
ubezpieczonych, wpłacających prze­
ciętnie zł. 7.000 miesięcznie. 

Ogólny więc stan oszczędności 
w Pabianicach na dzień 1 paździer­
nika r.b. bez uwzględnienia sum, 
wpłaconych do PKO i kas pogrzebo­
wych, wynosi przeszło 2 miliony 295 
tysięcy żłotych. . 

Dalszy więc rozwój naszych in­
stytucyj oszcżędnościowp· pożyczko­
wych w Pabianicach i zwię.kszanie się 
zastępów oszczędzających może po­
ważnie przyczynić się do rozwoju 
gospodarczego naszego miasta, a tym 
samym do podniesienia się dobrobytu 
jego mieszkańców. · · 

Ze Związku Strzeleckiego. 
Zarząd I Oddziału Związku 

Strzeleckiego przy ul. Limanowskie­
go 32 przystępuje obecnie do prze­
prowadzenia prac, związanych ze 
złożeniem przyrzeczenia strzeleckiP.­
go, jakie zamierza uskutecznić w dn. 
11 listopada r.b. 

Na skutek tego przedsięwzięcia 
i zgodnie z § 30 statutu p. 6 członko­
wie Związku winni pośpieszyć z wy­
równaniem zaległych składek, by nie 
utracić praw członka czynnego. 

Wszyscy członkowie Związku 
przyczynić się zechcą do uświetnienia 
dnia 11 listopada, jako dnia złożenia 
przyrzeczenia przez czynne szeregi 
strzeleckie, i dlatego powinni wziąć 
udział tak w nabożeństwie, jak 
i w pochodzie. Członkowie współ­
działający uzewnętrznią swoją przy-

należność do Związku Strie.leckiego 
prżynajmniej przez włożenie na czas 
uroczystości czapki strzeleckiej. 

Wyrównanie zaległości skład­
kowej, względnie uzyskanie ulg prze­
sunięcia terminów wpłat od Zarzą­
du Związku jest statutową koniecz­
nością uprzednią. tylko bowiem w 
w ten sposob można utrzymać pra­
wa członkowskie bez uciekania się 
do p. a § 31 statutu, pozwalającego 
na odwołanie się do wyższej instan­
CJI członkom określonym. 

Należy przypuszczać, że w zro· 
zumieniu potrzeb, zadań i celów 
organizacyjnych, członkowie Związ­
ku zrobią wszystko, by dzień I I .IX 
r. b. wypadł jak najbardziej 1mpo­
nu1ąco. 

Stan oszczędności w Pabianicach. 
Konsolidacja rzeźników i wędliniarzy. W artykule „Praca i oszczęd­

ność" przedstawiliśmy ogólne znacze­
nie zagadnienia oszczędności oraz 
ścisłą zależność od innego czynnika: 
pracy. Obecnie natomiast zobrazujemy 
dorobek pabianickiej armii oszczędza­
jących, którzy składają swe 9szczędno­
ści w miejscowych spółdzielniach kre­
dytowych, komunalnej kasie oszczęd­
ności i urzędzie pocztowym, iako od­
dziale P. K. O. 

książeczkach oszczędnościowych. Nie­
zależnie od tego Ki<O posiada 16 
gniazd oszczędnościowych, w tym 13 
w szkołach pows2echnych, 2 w gim­
na1jach i 1 w Szkole Rzemiosł. Stan 
wkładu w szkolnych kasach oszczęd-

Rzemiosło nasze jeśli ma zamhr 
podnieść swe znaczenie, podejmować 
akcję obrony swych interesów musi 
dąiyć do jak największego zespolenia. 

Kons~lidacja rzemiosła rzeźniczo­
wędli niarskiego nastąpi w ten sposób, 
Że oba cechy na zebraniach swych 
przeprowadzą likwidację swych organi­
zacyj, poczem nowa rejestracja człon­
ków dokonana zostanie· i na zebraniu 
już j!'dnego cechu w dniu 15 listopa­
da r .b. wybrany będzie nowy zarząd. 

. ności na 1714 książeczkach oszczęd­
nościowych obejmuje zł. 46.635.-. 

Zrozumienie tego staie się coraz 
bardziej powsr.echnem, cżego dowo­
dem jest choćby fakt podjęcia kroków 
wśród rzeźników i wędliniarzy celem 
połączenia na naszym gruncie dwu 
cechów, istniejących odrębnie od 1925 
r., a mających pokrewne cele i zada­
nia. Kaida z tych organizacii nie 
mogła należycie rozwinąć s·ę i speł­
nić swych zadań. 

Stan lokat i oszczędności w Ko· 
munalnej Kasie Oszczędności m. 
Pabianic wynosił na dzień 1 paździer­
nika r.b. zł 1.069.600 gr 11 na 4 315 

Bank Ludowy, spółdz. z o. o., 
posiada 570 kont ogólnych i wpłaty 
oraz lokaty wynoszą zł 750.450.-. 
Dziecięcych książeczek oszczędnościo­
wych wydanych jest 222 ze stanem 
oszczędności zł 37.807, w tym mii>śd 
się jedna szkoła powszechna Nr 7. 

H. LIEBSCH. 

Zarys historyczny 

Pabianickiego Towarzystwa Cyklistów 
1906 - 1936. 

4) 

W :torganizowanych w następnych latach 
):n.zez Łódzki Okręgowy Związek Piłki Nożnej 
mistrzostwach okręgowych drużyna piłkarska Pa­
bianickiego Towarzystwa Cyklistów występowała 
już w zmienionym składzie i zaliczona została do 
klasy 'B. W tym czasie udział w zawodach brali 
prócz niektórych poprzednio wymienionych piłkarzy 
Keil Oswald, Wiirgler, Michel, Wittych Henryk, 
Lubowski Karol, Lubowski Witold, Musiał Stef an, 
Izrael, Siuda, Slisiński, Rządziński, Szkalej Adolf, 
~ohan, Wajs, Lehman Jerzy, Doradziński, Wodziń­
ski, Krzymuski (ten ostatni zawodnik nieprzerwanie 
do dnia dzisiejszego broni barw drużyny) i innni. 

W tym czasie do kl. B zaliczeni byli: Woj­
skowy Klub Sportowy, Grono Miłośników Sportu, 
Klub Sportowy „ Prosna", Kalisz, Zgierskie Towa­
rzystwo Gimnastyczne, Klub Sportowy „Szturm" 
i Zydowskie Stowarzyszenie Gimnastyczne „Ha­
koah". W kl. A byli: Łódzki Klub Soortowy, 
ŁTSG, SS „Union", RT3 „ Widzew, Klub Turystów 
i SS „Siła". 

Najwięcej spotkań towarzyskich i m istrzow­
skich rozegrała drużyna p:łkarska Pabianickiego 
Towarzystwa Cyklistów w r. 1926, gdyż 43, w tym 
wygranych 21, przearanych 17 i remisów 5 "- ogól-

nym stosunkiem bramek 152:118 na swą korzyść. 
W mistrzostwach kl. B osiągnięto wówczas 12 pkt. 
na tyleż stracony<'h i stosunek bramek 44:41 na 
korzyść PTC. Dobrymi wynikami w tym roku po· 
S7.czycić się moS[ła · druga druiyna PTC, która na 
ogólną ilość 15 spotkań wyi;!rała 11, przegrała 
4 z wynikiem bramkowym 70:29 na swą korzyść. 

W roku 1927 w piłkarstwie polskim następuje 
rozłam i powołana zostaje do życia Polska Liga 
Piłki Nożnej. Szereg stowarzyszeń sportowych, 
a między nimi i Pabianickie Towarzystwo Cykli­
stów, postanowiło skreślić się z listy członków 
Polskiego Związku Piłki Nożnej, zgłaszając akces 
do Ligi. Dzięki temu drużyna piłkarska zaliczona 
zostaje przez Łodzką Okręgową Ligę Piłki Nożnej 
do najwyższej klasy okręgowej, t. j. kl. A i pomi­
mo zlikwidowania zatargu w piłkarstwie polskim 
pod koniec tegoż roku drużyna piłkarska PTC 
w tej klasie pozostaje. 

W roku 1930 Pabianickie Zakłady Włókien­
nicze „Dobrzynka" ofiarow~ły na rzecz miasta teren, 
który obejmował boisko Pabianickiego Towarzystwa 
Cyklistów. Ucierpiała na tym szczegóinie sekcja 
piłki nożnej, która nie posiadając własnego kąta 
do treningów szybko stacza się k.u upadkowi, 
w konsekwencji czego zdegradowana zostaje do · 
kl. B. W tym czasie Pabianicki Klub Sportowy 
„Burza" dzierżawi od p. Pusz-owej małe boisko 
przy ulicy Kil iiiskif"~O i udziela gościny drużynom 
oiłkarskim PTC. W póŻniejszych latach piłkarze 
fioletowych barw ćwiczą na boisku Towarzystwa 
Gimnastyczn. 11 Sokół" i Towarzystwa Sportowe20 

W ten sposób razem we wspól­
nej gromadzie będzie można przystą­
pić do bardziej intensywnej i owocniej­
szej pracy dla dob1a rzemiosł'ł rzeź­
niczo-wędliniarskiego. 

pracowni.ków firmy „Krusche r E.nder". W ciągu 
cztere.ch lat pierwsza druiyna na obcych już tere­
nach nabiera rutyny i zdecydowanie kroczy od 
zwycięstwa do zwycięstwa, osiągając wreszcie 
w roku 1934 awans do klasy A, bijąc w dniu 
1 października II drużynę Klubu Turystów na ich 
boisku w Łodzi 4:0. 

Jeśli chodżi o sekcję kolarską, to w okresie 
powojennym z braku toru ograniczono się do wy­
cieczek turystycznych i treningów ilzosowych. 
Pierwsze wyścigi urządzono w r . . 1922, w rok pói­
niej na zawodach w Inowrocławiu kolarze pabia­
niccy w jedny!Jl dniu zdobywają wszystkie nagro· 
dzone miejsca. W dalszych latach sekcja rozwija 
się pomyślnie, wygrywaiąc przez trzy lata z rzędu 75 
kilometrowy wyścig, zorganizowany przez Stowa­
rzyszenie Rzemieślnicze „Resursa" w Łodzi i zdo­
bywając na własność puchar wędrowny kuratora 
„Resursy" p. Władysława Wagnera. 

Pierwsze mistrzostwa m. Pabianic w porozu­
mieniu z ówczesnym Magistratem urządz" Pabia­
nickie Towarzystwo Cyklistów w r. 1925. Odtąd 
zaczyna się kariera świetnego kolarza Ryszarda 
Szenrok;i, 

W dniu 14 lipca 1916 r. kolarze PTC w bie­
gu o mistrzostwo Pabianic na trasie 50 kim zdo­
bywają 4 pinwsze mi<>jsca z następując}'mi wyni­
kami: 1 m. R. Szenrok ~ cza;.ie: 1 godz. 32 min., 
2 m. Falcman w cza„ie 1 s;odz. 36 min., 3 miejsce 
K!im„szewski \' czasie 1 godz. :ł6 min. 48 sek., 
4 m. Lt>hman w czasie_ l godz. 37 mtn. 11 sek., 
a wi~<: Szeurok polepszył czas od roku popr:i:ed• 
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1Ludzie dobrej woli 
w pierwszym sz~regu. 

Zagadnienie bezrobocia całą swą 
powagą i ciężarem kładzie się w do­
.bie powojennej 11a barki narodów i 
państw. 

Problem człowieka, pozbawio­
nego prawa do pracy, jest w swym 
wyrazie tak pełen tragizmu, ie wszel­
kie słowa są napewno zbyt słabe i 
blade, by dać ponurą prawdę jego 
wymowy. 

Ocena zj'łwiska bezrobocia jest 
oczywiście bardzo różna w zaleŻC'ości 

od poglądów natury zasadniczei. Jedni 
oceniają je jako skutek zawieruchy 
wojennej, inni kryzysu gospodarczego, 
jeszcze inni w zbytni, jak w Polsce, 
przyrost ludności. Są jednak tacy, 
którzy dopatrują sict w wytworzonej 
na świecie sytuacji rynku pracy zna­
mienia koniecznego przebudowy pod­
staw struktury socjalnej i gospodar­
czej i uważają wszelkie na tym od­
cinku posunięcia nawet w formie 
wzmożonych wielkich robót publicz­
'nych za przemijające paliatywy. 

Ludzie tych poglądów odnoszą 

się do wszelkiej akcji doraŹnej po­
mocy dożywiania, dostarczania opału 
i ubrania, zabezpieczenia przed zimą 
w najlepszym ra2ie z pobłażliwym 

uśmiechem i wzruszenit>rn ramion. W 
stanowisku tym kryje się moŻP utajo­
na zasada „czym gorzej, tym lepiej". 

Nie mając w najmniejszym stop­
niu zamiaru kwestionować jakichkol­
wiek z poglądów zasadniczych na 
przyczyny i sposób rozwiązania kwestii 
bezrobocia, wydaje mi się jednakże 

Żupełnie niewątpliwym, Że przecież 
jakakolwiek tendPncja przyszłościowa 
ni.e może zamknąć oczu na koniecz­
oości dnia dzisiejszeg<', a koniecznoś­
ciami są głód i chłód licznych rzesz 
bezrobotnych. 

Wydaje się najbardziej kwestią 
oczywistą w Polsce, jak moie nigdzie 
indziej, że człowiek, jednostka, jej 

byt, są najczytniejszymi wartościami 

samymi w sobie, na stra:iy których 
winni stanąć wszyscy pod grozą utra­
cenia najpiękniejszego klejnotu wiary 
i tradycji - jakim jest „miłość bliź­
niego". 

Niech sobie płyną, bo płynąć 

mus7ą wielkie nurty społeczne, s1.u­
kające lepszych podstawowych roz­
wiązań, ale niech w imię tej przy­
szłości nie zapomina się na ra­
zie o człowieku potrzebującym 

chleba. 
Czy obrana droga jest właściwą? 
W okresie ostatnich kilku lat 

jesteśmy świadkami dość częstego od­
woływania się do ofiarności publicz­
nej w sprawach o skali państwowej. 

Nieraz słyszy się uwagi, Że słusz­
niejszą moźebv była droga ogólnego 
przymusowego podniesienia świadczeń 
na rzecz Państwa, niż droga ofiarności. 
Wszak w tak organizowanych akcjach 
biorą zwykle udział ci sami, świadczą 
ci lepsi, ci właśnie myślący kategriami 
społecznymi, może w większej mierze 
ci, co mają mało, niż ci, co mają dużo. 
Ale jest i tak będzie może nawet 
przy świadczeniach obowiązkowych 
jak np. służba wojskowa, podatki, Że 
dają od siebit>, ci lepsi. Społeczeń­
stwa, 11arody, państwa rozwijają 
się i istnieją ty1ko dzięki tym 
lepszym. 

Któż bowiem w ogniu walki na 
froncie dopilnuje działania żołnierz?, 
jeśli nie ma on głębokiPgo postano­
wienia walczyć i zwyciężyć, odrzucając 
myśl o sobie? Któż dopilnuje zazę­
biającej się maszyny nowoczesnej spo­
łeczFństw, jeśli nie poszczeR"ólni ludzie 
dobrej woli i zrozumienia. Któż wresz­
cie wyobrazi sobie opanowanie wszel­
kich kh;sk i biedy kryzysowej bez 
prawdziwej, szczerej i nie oglądającej 
się na innych ofiarności. 

Anatol Minkowski. 

W służbie ekspansji mocy 
i kultur~ Polski. 

Rada naczelna Związlrn Re­
~erwistów powzięła ostatnio szereg 
ideowych uchwał, w których z ra­
dością podlcreśliła „ fakt konsolidacji 
całego narodu wokół ermii czynnej 
i jej Wodza Naczelnego" i dałe wy­
raz swemu głębokiemu przekonaniu 
o potrzebie zbiorowej ,karności i ser­
decznego zaufania całego narodu 
wobec następcy Wielkiego Marszałka 
generała Edwarda Smigłego • Rydza. 

Równocześnie wezwała wszyst­
kich zorganizowanych rezerwistów, 
by „nie szczędzili swych wysiłków 
dla wzmożenia obronności Państwa 
Polskiego przez powiększenie we· 
wnętrznych sił moralnych i gospo­
darczych kraju i tworzenie warun­
ków dla ekspansji jego mocy i kul­
tury". 

Wezwanie to pochodzi od or­
ganizacji, której zasięg obejmuje jak 

najszersze warstwy społeczne. W no­
woczesnej strukturze wojska, w sy­
stemie powszechnej obowiązkowej 

służby wojskowej -- rc-krocznie fa­
langa rezerwistów zasila się bardzo 
pokaźną ilością ludzi, którzy na naj­
rozmaitszych posterunkach pracy 
i w najróżnorodniejszych środowi-
11kach trzymają rękę na pulsie rze­
cz_ywistości. Pojęcie „rezerwista" 
wyraża zatem człowieka, który przez 
swą obowiązkową służbę wojskową 

jak nęjsilniej związał się z siłą zbroj­
ną, a przez swą pracę zawodową po 
odbyciu służby stanowi czynną po-

zycję w naszej konfiguracji społecznej. 
Chodzi więc o to, aby podczas 

tej swej działalności zawodowej 
w źyciu t. zw. „cywilnym ", rezerwista 
był również i pionierem „powiększe­
nia 11ił moralnych i gospodarczych 
kraju", stwarzał warunki dla „eks­
pansji mocy i kultury" Polski. 

Oto naczelne zadanie związku 
rezerwistów i oto cel, który musi 
przyświecać każdemu rezerwiście, na 
jakimkolwiek stanowisku znajdował­
by się i gdziekolwiek by mu przy­
szło w swym zawodzie pracowae. 

Błąd usprawiedliwiony. 
W poprzednim numer7e „Gaze­

ty" został popełniony błąd w artykule 
„Walka z drożyzną", gdzie, mówiąc 
o inspekcji sklepów przez wicesta­
rostę łaskiPgo p. Zielińskieg-o w związ­
ku z zarządzeniem p. premier;i Sławoj­
Składkowskiego, podaliśmy, iż prze­
glądu sklepów dokonał wicestarosta 
w towarzystwie komisarza P.P. Grzy­
waka. 

Ponieważ kom. Grzywak nie 
żyje, to, oczywiście, nie mógł być na 
inspekcji; współtowarzyszem b}ł ko­
misarz Kwapisz. Dlaczego jednak błąd 
został popełniony? Ma on swe uspra­
wiedliwienie. 

Niejeden z czytelników, uśmie­

chając sie, pomyśli: przyczyną tego 
prawdopodobnie były zbliż<ijące si(( 
Zaduszki, kiedy wspomina się zmar­
łych, wywołując ich duchy. Otóż tak 
nie jest. Wiemy przecież z „Dziadów" 
Mickiewicza, ie wywoływanie duchów 
musi się odbywać w nocy przy sto­
sowaniu różnych zaklęć. My zaś pra­
cujemy w świetle dnia i używamy 

zwy kłeg-o codziennego ięzy ka. 
Wytłumaczyć sobie można omył­

kę popełnioną inną przyczyną, mają­
cą głębsze znaczenie. Zmarły kem. 
Grzywak przybył do Pabianic w okre­
sie, gdy stosunki między mieszkańca­
mi miasta a policją były mocno na­
ciągnięte. Przybyły do nas nowy ko­
misarz dzięki swemu taktowi, powai­
nP.mu i życzliwemu ustosunkowaniu się 
do ludności Pabianic zyskał sobie w 
przeciągu bardzo krótkiego czasu 
powszechną sympatię. Zmieniła się 
zaraz i postawa Pabianic do policji. 
Tak było do samego końca jego urzę­
dowania. 

Mianowanie nowego komisarza 
P.P. w osobie p. L. Kwapisza było 
dla Pabianic również pomyślnP1 gdyż 
nie możemy, powiedzieć, aby jakakol­
wiek zmiana na niekorzyść zaszła. 
Społeczeństwo jt'st w przeświadczeniu, 
Że zyskało komisarza P.P. - następcę 

godnego swego poprzednika i Że do­
datnie cechy charaktnu, uspołecznie­
nie i szlachdność zmarłego kom. B. 
Grzywaka są bardzo podobne do cech 

charakteru obecnego kom. P.P. L. Kwa­
pisza. I mimo różnicy wyglądu ze­
wnętrznego, pisząc o jednym komisa­
rzu myślało się o drugim. Tym tylko 
wytłumaczyć sobie można zas:dą omył­
kę, która jednak Nikomu ujmy nie 
przynosi. 

Sprawozdanie kasowe 
z urządzonej zbiórki na budowę Za­

kładu dla dzieci ociemniałych. 

Zarząd Oddziału Rodziny Ra­
diowej w Pabianicach podaje do pu­
blicznej wiadomości wynik kasowy 
z urządzonej w dniu 25 października 
r.b. zbiórki ulicznej na zasilenie fun­
duszów na budowę pierwszeRo w wo­
jewództwie łódzkim zakładu dla dzieci 
ociemniałych. Wydano kwestarzom 10 
puszek, zawartość których okazała się: 

puszka Nr 23-zł 26.70, puszka 
Nr 75-2.ł 5.54, Nr 79 - zł 9.37, Nr 
81-zł 35.30, Nr 85-zł 63.30, Nr 102 
-zł 49.60, Nr 114-zł 71, Nr 120-
zł 46.31, Nr 124-zł 8.44, Nr 135 -
zł 20 11. 

Razem zebrano do puszek 
zł 335.67. Zadnych list ofiar Rodzina 
Radiowa nie wysyłała. 

Poza tym do kasy Rodziny Ra­
diowej wpłynęły następujące ofiary: 
pp. Majkowski Walerian zł 5, bezi­
miennie 2ł 10, Myszkowski Leon 
zł 10, ks. pastor Schmidt zł S, mgr 
Kocznorowski w Sienu-lzu zł 4, z okazji 
imienin p. sierżanta ł" ranciszka Szczer­
kowskiego w Rudzie PabianickiPj ko­
ledzy zł 4, prezesowa Helena Orłow· 
ska zł 4, Lipski Zenon zł 8. 

Podając powyżs:r.e do wiadomo­
ści, Zarząd Rodziny Radiowej składa 
najserdeczniejsze podziękowanie spo· 
leczeństwu pabianickiemu i wyżej 
wymienionym ofiarodawcom za popar­
cie prowadzonej przez Rodzinę ak-::ji 
miłosierdzia na rzecz dzieci ociemnia· 
łych, jak również wszyskim osobom, 
które brały udział w zbiórce, ofiarnie 
pracując i poświęcając swój niedziel­
ny odpoczynek dla wzniosłego cełu­
miłości bliiniego. 

niego o 5 minut, uzyskując szarfę mistrzowską i upo­
minek Mag-istratu. Tytuł mistrza miasta Pabianic 
R. Szenrok dzierżył bezapelacyjnie w ciągu dalszych 
sześciu lat• do r. 1932. 

W r. 1927 S:zenrok odnosi zwycięstwo nad 
najlepnymi kolarzami okręgu łódikiego, bijąc na 
finiszu ówc2esnych mistrzów kolarskich tej mi.uy 
co Kłosowicz, Waliński, Miiller O. i inni, zdobywając 
tytuł mistrza województwa łódzki ego. 

Inni kolarze Pabianickiego Towarzystwa Cy· 
klistów w zawodach torowych jak i szosowych 
w okresie powojennym również dobrze się zasłuży li. 
Michalski K. (obecny wetnan stalowego rumaka), 
St. Strzelec, R. L·rnghans, E. Klimaszewski, Falc­
man, Kostera, Biskupski, oto spis zawodników ko­
larskich, którzy odnieśli niejedno cenne zwycięstwo 
i zagarnęli wiele nagród. 

Obecna drużyna w składzie: bramkarz Kot, 
obrona: Szymański Il, Nowicki, pomoc: Karbowiak, 
Krzymuski, Kacalak, atak: Kostowski, Szymański l, 
Mielcz11rek, Miałkowski, Knul i rezerwa: Sumarow­
ski, Więckowski, jest drużyną skonsolidowaną, o 
dobrej technice i jeśli 1.doła zachować dotychcza~ 

sową ambicję i pracowitość, a kierownictwo dołoży 
dalszych starań nad szkoleniem narybkn, pabiani­
czanie nietylko utrzymają się w klasie „A", lecz 
mogą pomyśleć o zajęciu lc-pszego mi~jsca w pił­

karstwie. 

Najmłoduą sekcją pn.y Pabianickim Towa• 
rzystwie Cyklistów iest sekcja motocyklowa, a WiljC 
gałąź sportu, która wchodzi w skład motoryzacil 
kraju. Nawiązann została ona w roku 1932 i od 
pierwszej chwili kierowana iest przez :tasłuionego 
członka i obecnego wiceprezesa p. Antoniego Le• 
ona Jankowskiego. Potnimo młodego iywota sekc}a 
w składzie wyżej wspomnianego oraz pp. Szałkie• 
wicza, Grabowskiego, Tylińskiego i innych poś1t• 
czycić się już może sukcesami w postaci wielu 
zdobytych nagród na zawodach motocyklowych 
w kraju. 

Zaznaczyć należy, iż Komisja Międzyklubowa 
Pobianickich Towarzystw Sportowo-Gimnastycznych 
powołana została do życia w Pabianicach w r. 1925 
na wniosek PTC. 

Od r. 1934 po dziś dzień pierwsza drużyna 
sekcji piłki nożnej Pabianickiego Towarzystwa Cy­
klistów walczy w najwyższej klasie okręgu łódzkie­
go, znajdując się w mistrzowskiej tabeli u czołówki. 

Kierownictwo wykazuje dużą Żywotność, spro· 
wadzając 2espoły z innych okręgów, jak Legię i 
Ostrowię z Wielkopolski, Reprezentację Klubów 
Sląskich, a w dniu jubileuszu poznańską Wartę, 
nad którą drużyna PTC odniosła piękne zwycic;stwo 

N( 1.to1unku 5:3. 

Sekcja kolarska po wycofaniu się z czynnego 
życia sportowego p. Ryszarda Si-enroka, choć w 
pracy swej nie ustawała, w ostatnich czterech la­
tach nie mogła wypłynąć na szersze wody. 

W roku jubileuszowym zaszła w zespole ko­
larskim pewna poprawa. Poprostu powtórzył się 

sukces z roku 1926, o którym wyżej. Na tegorocz­
nych mistrzostwach miasta Pabianic, rozegranych 
na trasie Pabianice, Ł"lsk, Wadlew, Wola Kamocka 
-ogółem 100 km-pierwsze miejsce i szarfę mi­
strzowską zdobył Alfred Kuńczak w doskonałym 

czasie 2 god1. 58 m., a i dals1e dwa miejsca zdo­
byli kolarze PTC Ocłartus i Chylewski. 

Zjazd gwiaździsty w dniu jubileuszu, dnia 4 
października b. r., pomimo zimna i deszczu był im­
prezą udaną i dobrą propagandą kolarstwa. Frek­
wencja ponad 160 uczestników mówi sama za sie­
bie. Stary dziadzio i młodziutki wnucz"'k z Często­
chowskiP.go Klubu Sportowego dowiedli na tej hi­
storycznej imprezie, że sport kolarski był, istnieje 

i rozwijllć siq b'ldzie. 

Poza tym pl'zy Towarzystwie istnieją nastę· 
pujące, iednak nie zrzeszone w zwiqzkach sekcje: 
strzel~ c- k:i, gier sportowych i ping·pongowa. 

Tr.1.ydziestoletni dorobek Pabianickiego To­
warzystwa Cyklistów jest duży i Towarzystwo po­
siada w swych zbiorach liczne nagrody jak: pu~har 
Warszawskiego Towarzystwa Cyklistów z r. 1912, 
plakiet(( srebrną tegoż warszawskiego towarzystwa 
z r. 1914, puchar „Resursy" z r. 1925, puchar Miej­
ski~go Komitetu WF i PW, zdobyty w latach 
1928-1932, puchar turniejowy ,.Makabi" z r. 1930, 
Pań~two..vy Medal 3 Maja z r. 1925, dyplom hono­
rowy Związku Związków Sportowych, dyplom ho­
norowy Związku Towarzystw Kolarskich, dyplomy 
mistrzowskie Łódzkiego Okręgowego Związku Pił­
ki Nożnej, dyplomy mistrzowskie Miejskiego Ko­
miteta WF i PW, cały szereg proporczyków i in­
nych pamiątek, a w dniu jubileuszu doszły nowe 
plakiety i dyplomy od związków i towarzystw 

sportowych. Doki nasti\pi. 
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Tygodniowe wiadomości 

z kraju. 
W Lodzi powstaje wielka fabryka 

sztucznej wełny z mleka. Fabryka 
spotrzebowywać będzie rocznie 33 
milj. kg. mleka. 

Komisarzem Ubezpieczalni Spot 
w Lodzi został mianowany dr. A. 
Tomaszewski, prezes Łódzkiej Izby 
Lekarskiej. 

Na stanowisko prezydenta m. 
Lodzi frakcja PPS ma wystawić 
kandydaturę p. Norberta Barlickie­
go, b. posła. 

Ekscesy antyżydowskie znów mia­
ły miejsce w gmachu Szkoły Głów­
nej Handlowej i Gospod. Wiejskie­
go w Warszawie. Premier Skład­
kowski złożył oświadczenie, że do 
anarchii na terenie szkół wyższych 
nie dopuści i będzie przeciwdziałać 
jak tym, którzy niegodną agitację 
prowadzą, tak i bezpośrednim wi­
nowajcom. 

Paweł Grzeszolski, zasądzony przez 
sąd okręgowy w Sosnowcu na do­
żywotnie więzienit>, za rzekome o­
trucie d7.ieci swych talem, został 
przez Sąd Apelacyjny uniewinniony 
dla braku dowodów. 

Inspekcja sklepów i mandaty 
karne. 

Ubiegłej soboty po południu wi­
cestarosta Zieliński w towarzystwie 
komisarza P.P. L. Kwapisza dokonał 
inspekcji wielu sklepów spożywczych. 
Za brudy i niechlujstwo pociągnięto 
kilkunastu właścicieli sk\eµów do od­
powiedzialności karno-administracyjnej. 

Prezydent miasta B. Futyma rów­
nież dokonał inspekcji sklepów przy 
współudziale komisarza L. Kwapisza 
oraz instr. P. P. Tatary. Kilkanaście 
osób zostało ukaranych za brak cen 
na towarach. 

Oprócz tego oględzin dokony­
wali w dniu 28 ub; m. urzędnik magi­
stratu Lewandowski oraz instr. P. P. 
Tatara w 40 sklepach. Stwierdzili oni 
w wielu sklepach nieujawnione ceny, 
a w niektórych warunki antysanitatne, 
wobec czego winni zostali pociągnięci 
do odpowiedzialności. 

W związku z powyższymi inspek­
cjami skierowano sprawy do sądu prze­
ciwko właścicielce sklepu przy ul. Sw. 
Krzyskiei 25 Annie Lidii Mułf za nad­
mierną cenę na mąkę pszenną, Helenie 
Klimek za toż samo i Rotk'opf ldeli, 
Zamkowa 27, za nieposiadanie cennika. 

Jesteśmy proszeni do podania do 
wiadomości właścicielom skepów, Że 
w przyszłości za niechlujne utrzymy­
wanie produktów spożywczych i bru· 
dy w sklepach winni będą karani nie 
tylk-:> grzywną, ale bezwzględnym 
aresztem, przynajmniej dwutygodnio­
wym. 

Ze Zw. Ołic. Rezerwy. 
W dniu 31 października 1936 r. 

o godz. 19 w lokalu Związku Of1ce· 
rów Rezerwy, Koła Powiatoweg-o w 

Pabianicach, ul. Sw. Jana Nr 8, 
I piętro odbędzie się b1 idge. 

W prowadzeni goście mile wi­
dziani. 

Kurs O. P. L. G. 
Ubezpieczalnia Społeczna prowa­

dzi już trzeci kurs dla swoich pra­
cowników. Po dwóch kursach infor­
macyinych, od 2 paidziernika prowa­
dzony jest wyższy kurs 75 godzinny 
t zaj~ciami praktycznymi dla pracow­
ników umysłowych ubezpieczalni, jak 
z pośród personelu pomocniczo-lekar­
skiego, tak administracyjnego. Na 
kurs uczęszczają 73 osoby. Wykłady 
prowadzą lek. nacz. dr. W. Eichler 
oraz doktorzy Bibrowski, Piotrowski, 
Szulc i instruktorzy pp. Maciejewski 
i Muraszko . . 

Na wykłady udzielił lokalu dyr. 
gimn. męskiego p. Botner. 

Wykłady odbywają się 3 razy 
tygodniowo po 3 godziny, potrwają 
przeto 2 miesiące . 

GAZETA PABIANICKA 

Już w sobotę, dnia 7 listopada 1936 r. 
Dorocznym zwyczajem 

KAT. TOW. DOBROCZYNNOŚCf (OCHRONA KATOLICKA) 

urządza 

w lokalu własnym przy ul. SI\-·, Jana Nr 28 

Wielki Przedświąteczny Bazar 
bogato zaopatrzony w wykwintną bie­

liznę, krawaty, robótki ręczne i t. p. 
Bufet tani, smaczny i doskonale zaopatrzony. 

- Wieczorem zabawa i bridge. -
Początek bazaru o godz. 3 po poł., zabawy o godz . 8 wiecz. 

o o 

Z Miejskiej Rady Szkolnej. 
W dniu 22 ub. m. odbyło się 

pierwsze powakacyjne posiedzenie Ra­
dy. Wobec powołania przez Kurato­
rium pewnej ilości nowych członków, 
dotychczasowe prezydium złożyło man­
daty. Zostało jednak przez głosowanie 
na nowo powołane w składzie: prze­
wodniczący dr. W. Eichler, wiceprze­
wodniczący ks. dr. Lewandowicz, se­
kretarz p. Józefiak. 

Skład osobowy Rady oprócz wy­
żej wspomnianych obejmuje: prezyd. 
B. Futyma, wiceprezyd. A. Szczerkow­
ski, przedstawiciel Inspektoratu Szkol­
nego, J. Sajda, prezes Zw. N. S. P., 
radni Cieślak, Ruszewski i Wajs, ks. 
past. Schmidt, ław. J. Magrowicz, Ho­
rowitz i P. Goliński. 

Poza tym Rada powołała spe· 
cjaJną komisję. k,tóra zajmie się roz-

patrzeniem sprawy umeblowania szkół, 
ustaleniem typu mebli szkolnych i o· 
pracowanie wydatków-kosztorysu u­
meblowania racjonalnego. 

Omawiana również była koncep­
cja likwidacji ostatnich oddziałów w 
szkole pow. Nr 2. Rada wypowie­
działa się za utrzymaniem 6 oddziałów 
i w tej sprawie ma być przesłana o­
pinia w tym sensie do Kuratorium. 

Zdecydowano także, aby poświę­
cenie szkoły powsz. Nr 12 im. Mar­
szałka J. Piłsudskiego odbylo s!ę uro­
czyście 11 listopada r. b. i zaznajo­
miono się z proj·ektem budowy nowej 
szkoły powszechnej o 30 izbach szkol­
nych na Starym Mieście na placu 
przy ul. Warszawskiej z dostępem na 
ul. Tuszyńską. 

Z frontu robotniczego. 
Ze Związku „Praca". 
Zarząd Związku Zawodowego 

„Praca" na swym posiedzeniu oma· 
wiał sprawy miejscowe robotnicze i 
między innymi kwestię podniesienia 
cen w ostatnich czasach artykułów 
pierwszej potrzeby, co ujemnie wpły­
nęło na budżet robotniczy, gdyż Żarob­
ki pozostały bez zmian, a za te same 
pieniądze mogą nabyć znacznie mniej. 
Dlatego też wśród robotników szerzy 
się nędza. Jeśli władzom nie u'da się 
zahamować spekulacji artykułami w 
pierwszym rzęd ·Lie spoiywczymi, to 
Związek Zawodowy „Praca" będzie 
zmuszony do wystąpienia o podwyż­
szenie zarobków robotniczych. 

Pod adresem Inspektoratu Pracy. 
W wielu mniejszych zakładach 

tkackich panują stosunki, wymagają­
ce interwencji władz. Na tym miej­
scu podajemy lnspek toratowi Pracy 
\ 5 Obwodu następujące fakty, z 
ktcnych należy wyciągnąć odpowied­
me konsekwencje. 

Firma Lancman przy ul. Sej-

mowej Nr 5 zredukowała 28 tkaczy, 
którzy korzystają obecnie z zasiłków 
Funduszu Bezrobocia, a na ich miej­
sce przyjęła żydowskich robotników 
małoletnich. Zachodzi konieczność 
zmuszenia firmy do przyjęcia z po­
wrotem do pracy tych, którzy po­
przednio byli zatrudnieni. 

W fabryce A. Jersaka pracują 
robotnicy w godzinach nadliczbowvch, 
nie otrzymując dodatkowych opłat. 

Właściciel tkalni zarobkowej 
Kuperwasser, ul. Tuszyńska 55, nie 
chce wypłacać robotnikom za urlopy. 
W fabryce warunki pracy pozosta­
wiają wiele do Życzenia. Jest tam 
za• ciasno, na skutek czego robotni­
cy mogą być narażeni na wypadki. 

Dziwny delegat robotniczy. 
W firmie Kuperwasser, o któ­

rej powyżej piszemy, delegat Związ­
ku Klasowego nie załatwia spraw 
robotniczych tak, jakby należało. 
Widać stronność jego na rzecz pra­
codawcy. Może kierownicy Związku 
Kla!!owego zechcą się zainteresować 
działalnością swego przedstawiciela. 

......... „ ... „„ ......... „„„a..„ ... „liiml:„ ... „. 

KRONIKA. 

Przeniesienie Komendy PW. 
Rozkazem D O K IV powiatowa 

Komenda P W zostaje przeniesiona 
z Lasku do Pabianic, dzięki czemu 
liczne organizacje przysposobienia 
wojskowego i wychowania fizycznego 
z terenu naszego miasta zyskają moż­
nosc bezpośredniego i częstszego 

kontaktu z Komendą, wobec czego 
intensywność pracy w organizacjach 
i jej poziom łJOdnieść się może. 

Pogrzeb uczestniczki 
powstania styczniowego. 

W środę, dnia 28 b. m. o godz. 
14 ze szpitala miejskiego wyruszył 
pogrzeb na miejscowy cmentarz ka~ 

łolicki. 
Pochowano 92 letmą staruszkę 

KatarzynCł i Piechotów Adamską. 

Zmarła brała udział w 
mu styczniowym w r. 1863. 

Cześć jej pamięci! 

powsta• . 

Nowe lampy na ul. Zamkowej. 
Kierownictwo Elektrowni Miej­

skiej przystąpiło do montowania uo• 
wych lamp na słupach żelaznych, 
ustawionych przez dyrekcję Ł WE.KO 
wzdłuż ul. Zamkowej. Lampy nowe 
będą mi „ ły te udogodnienia, :le zapa­
lać jak i gasić będzie można je jed­
nocześnie. 

PJ'aca w niedzielę. 

Za zatrudnienie robotników w 
niedzielę pociągnięci zostali do odpo­
wiedzialności karnej: właścicielb1 pie­
karni przy ul. Warszawski!'j Nr 17 
Wajnlraub Rac„, Lewkowicz Moszek, 
urn . pny pl. Gen. Dąbrow i.ki e ~o 16, 

5 

Tygodniowe wiadomości 

z zagranicy. 
N a linii Triest-Mediolan we 
Włoszech miało miejsce lekkie trzę­
sienie ziemi. Zawaliło się 150 do­
mów, 22 osoby zginęły . 

Pismo słowackie „Slovak" z Bra­
tislawy komunikuj!.", Że w C:r.echo· 
słowacji bolszewizacja czyni szalont• 
postępy. Istnieje tam na wet specjal­
na organizacja terrorystyczna. 

W Belgii wódz reksistów Degrelle 
organizował pochód swych zwolen­
ników na Brukselę. Władze do de· 
monstracji nie dopuściły, a Degrełle 
dwa dni przesiedział w areszcie. 

Powstańcy hiszpańscy rozpoczęli 
bombardowanie Madrytu. Prezydent 
Azana odleciał do Barcelony. 

wreszcie Warszawski Szmul, zam. przy 
ul. Konstantynowskiej Nr 11. 

Nowy kontroler miejski. 
Na oprozntone przez sm1erć 

ś.p. Krebsa Antoniego - stanowisko 
kontrolera sanitarnego Magistrat m. 
Pabianic zaangażował p. Rudzkiego 
z Warszawy, który ukończył szkołc; 
higieny. 

Do czynności jego należą: ogól­
ne sprawy sanitarne, kontrola produk­
tów spożywczych, dezynfekcje i de­
zynsekcje. 

Strajk. 
Przy ul. Sejmowej Nr 1 w firmie 

Najdek powstał slraj~ na tle nieho­
norowania umowy zbiorowej, co było 
przyczyną już niejednokrotnego zatar­
gu w tej fabryce. 

Odznaczenie działaczy 
sportowych. 

Poszczególne organizacje spor­
towe na skutek żądania Miejskiego 
Komitetu WF i PW pr.rndstawiły 108 
kandydatów do wyróżnienia za pracę 
wydajną i pożyteczną w organizacjach 
przysposobienia wojskowe~o i wycho­
wania fizycynego na terenie m. Pa­
bianic. Z pośród nich 13 osobom 
przyznano dyplomy uznania; zostaną 

one wręczone 5 listopada r.b. o go­
dzinie 18 w lokalu Związku Legioni­
stów, ul. Kościuszki 14. 

Równocześnie odbędzie się roz­
dawanie nagród zawodnikom, biorą­

cym udT-iał w dniu święta pw i wf, 
które trwało od 23 maja do 7 czer­
wca r. b. 

Nabożeństwo strażackie. 

W niedzielę, dnia 1 listopada 
r.b„ jako w d?.ień Wszystkich Swię­
tych, dorocznym zwyczajem o godz. 
10 w kościele św. Floriana odbędzie 
się uroczyste naboże1isl\~O za zmar­
łych członków Ochotniczej Straży 
Pożarnej. Na nabożeństwo przybędzie 
straż ogniowa z komendą i zarządem 
na czele, jak również ze sztandarem 
orkiestrą . 

Z Rady Lekarskiej. 
27 ub.m. odbyło;się posiedzenie 

wspomnianej Rady, która zajęła się 
rozpatrzeniem preliminarza budżeto­
wego na 1937 r„ oraz uchwaleniem 
poprawek do regulaminu Rady. 

Prezes Rady, lek. nacz. Ubez­
pieczalni, zreferował o stanie spraw 
zaleconych przez Radę na ostatnim 
posiedzeniu. Uchwalono zwrócić się 
do Z.U.S. o powiększenie ilości 
miejsc w sanatoriach dla chorych na 
gruźlicę płuc. 

Wysl~py Węgnyna. 

Celem zasilenia funduszów Ro­
dziny Radiowej, zasługującej całkowi­
cie na poparcie, zarząd tej organiza­
cji zaprosił do Pabianic na gościnne 

występy Józefa Węgrzyna, znakomi­
tego aktora stołecznego. Przyjazd 
jego z całą pewnością wzbudzi duże 
zainteresowanie wśród zwolenników 
sztuki scenicznej. 

Koza w kozie. 
W komisariacie P. P. znajduje 

się zabłąkana koza, którą prawy właś­
ciciel może odebrać po udowodnieni". 
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Dziś i dni nasl((pnych ! Już w środę dnia 4 listopada 1936 r. 

Miejskie 
Kino Zbrodnia i kara. 

Wspaniała premiera nadzwyczajnej komedii polskiej pod tytułem 

ADA, TO NIE WYPADA w-g F. DOSTOJEWSKIGO. 

„Oświatowe" W roli prokurat0ra Petrowicza najw. tragik świata Loda Niemirzank.a, Jadzia Andrzejewska, Mira Zimińska, Stę­
powsld, Zabczyński, Fertner, Krukowski i inni. HARRY BAUR 

Dziś i dni następnych. 
~ 
~· = Freddie Bartholomew Genialny I ki po zaledwie 8 minutow.-j grze przy sta­

nie 0:0, tak że sędzia zmuszony był przer­
wać zawody mistrzowskie. Po półgodzinnej 
przerwie, w którym to czasie naprawiono 
bramkę, rozegrano mecz towarzyski, który 
przyniósł zasłużone zwycięstwo lotnego ata­
ku PTC w stosunku 3: l. Fakt zawalenia się 
bramki w Polsce dotychczas nie był noto­
wany, to też wiadomość ta odbiła się gło­
śnym echem w całym kraju. Winy tu nikt 
nie ponosi, gdyż bramki zeżarł czas, to też 
władzom piłkarskim nic innego nie pozostaje 
jak zarządzić powtórzenie meczu. 

dzenie jednego zawodnika kosztem drugiego 
uważamy za czyn nie godny sądziego z punktu 
czysto sportowego, 

Dalsze rezultaty brzmią: w wadze ko­
guciej Rychter (KE) pokonał po ładnej wal­
ce na punkty Adamiaka (Zjd.), w wadze piór­
kowej b. dobrze sic; zapowiadający pabiani­
czal).in Witkowski zremisował z Michalakiem 
(Zjd.), w wadze lekkiej spodziewane zwy<'ię­
stwo odniósł Kubiak na punkty ze Szczeciń­
skim (Zjd.), zaś w wadze półśredniej Cyran 
(Zjd.) odniósł zupełnie zasłużone zwycic;etwo 
w Jl rundzie nad ldasiakiem (KE) przez 
poddanie się tego ostatniego. W walce ·eli­
minacji okręgowej w wadze muszej Gram­
bo (KE) przegrał do żydowskiego zawodnika 
Tajfunu WajnbP.rga nie zasłużenie, gdyż pa­
bianiczanin znajdował ie; w doskonalej for­
mie, a łodzianin miał nadwagc; 400 gr i dzi­
wnym nam się wydaje fakt wyrażenia zgody 
kierownictwa KE na tego rodzaju spotkania. 
Sc;dziował w ringu p. Szwed. 

.... .... 

w filmie uśmiechów i lez p. t. 

Mały lord . F auntleroy 
NASTĘPNY PROGRAM: 

Orkan humoru! Czar tańca I Triumf szczęśliwej miłości! 

W POGONI ZA SZCZĘSCIEM 
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Nie uwzględniając oczywiście meczu 
· Burza-PTC, tabela mistrzostwa łódzkiej kl. 

A, dotycząca zespołów pabianickich, wygląda 
jak następuje: 
4 m. Sokół . . 5 gier 6 pkt st. br. 6:4 
6 „ Burza . • 5 „ 5 „ „ 6:8 
7 „ PTC • • 3 „ 4 „ " 5:3 

Sędziowie dotkliwie krzywdzą 

P. L. Hans członkiem 

KR O N I KA. 
Krawczyka na meczu 

bokserskim Kruschender -
Zjednoczone. 

WG i DLZO PN. 
Były zawodnik i obecny przewodni­

czący sekcji piłki noinei Pab. Tow. Cykl. 
dokooptowany został do Wydziału Gier i Uy­
scypliny Łódz. Okr. Zw. Piłki Nożnej. P. 
Leon Hans objął tekę ewidencji zawodników. 
Jest to znów jeden krok naprzód w sporcie 
pabianickim! 

Repertuar kin. 
OSWIATOWE: Zbrodnia i kara. 
NOWOSCI: Mały lord Fauntleroy. 
LUNA: Pieśń m.łuści „z Jclnem Kie-

purą. 

Nabożeństwo żałobne. 

Doroczny~ zwyczajem Korpora­
cja Majstrów (Tkaczy) zakupiła 
w niedzielę, dnia 1 listopada r. b. 
o godz. 9.30 rano w kościele św. 
Mateusza mszę żałobną za zmarłych 
członków Korporacji. 

W tym celu Zarząd prosi wszyst­
kich członków o punktualne przyby­
bycie do lokalu przy ul. Kilińskiego 
Nr 5 o godz. 9, skąd nastąpi odmarsz 
ze sztandarami do kościoła. 

Ofiara. 
Pani dyr. Wernerowa 

15, jako of i arę na budowę 
dla dzieci ociemniałych. 

złożyła zł 
internatu 

Życie sportowe Pabianic. 
P. Halina Skowrońska 

instruktorką drużyn żeńskkh 
m. Pabianic. 

Usportowienie drużyn żeńskich w na· 
szym mieście, zwłaszcza w porze zimowej, 
było dotąd, można rzec, znikome, a pewną 
żywotność na polu krzewienia zamiłowama 
do sportu wśród pici pięknej wykazywały 
Tow. Sport. „Kruschender", Tow. Gimn. „So­
kół" i Pab. Tow. Gimn., przy czym posługi­
wano się niemal wyłącznie własnymi męski­
mi instruktorami. 

Z prawdziwym zadowoleniem przyjęły 
przeto miejscowe stowarzyszenia wiadomość, 
Że Okręgowy Urząd Wychowania Fizyczne­
go i Przysposobienia Wojskowego przydzielił 
na skutek starań Miejskiego Komitetu WF 
i PW wyłącznie dla m. Pabianir wykwalifi­
kowaną instruktorkę z Centralnego Insty­
tutu Wychowania Fizycznego z Warszawy. 

Wybór padł na H. Skowrońską i stwier 
dzić musimy, ii przydzielenie wspomnianej 
dla nasi:ego miasta jest bardzo trafne, gdyż 
p. Skowrońska jest instruktorką młodą, peł· 
lll\ iycia i werwy, oddająca się swej pracy 
sportowej z prawdziwym zamiłowaniem i 
znajomością rzeczy. 

W najbliższym numerze naszego pisma 
podzielimy się z naszymi Czytelnikami z pla­
nami p. Skowrońskiej aa najbliższą przyszłość. 
Dziś ograniczamy się do zachęcenia pabia­
niczanek do najwic;kszego uczęszczania na 
ćwiczenia, gdyż znajdą one tam po cało­
dziennej pracy swojej nie tylko doskonale 
lekarstwo na zozluźnione nerwy i znużone 
członki, ale godziwą rozrywkę. 

P. H. Skowrońskiej na Jej pierwszej 
placówee rozwoju sportu i zamiłowania do 
niego wśród pabianiczanek życzymy osią­
gnięcia prócz własnego zudowołenia jaknaj­
lepszych rezultatów. „„„„„ ... „ ... „„ .... 
Miód pszczelny lipcowy 1a ze słyn-

nych w Polsce 
Miodoborów Podolskich oferuje po 
cenie: 3 kg 6 zł; 5 kg 9 zł, 10kg17 
zł, 20 kg 33 zł. Cena z opakowaniem 
i opłatą pocztową za zaliczką. Przy 
kilku bańkach stosowny rabat. Zamó­
wienia nadsyłać: Eksport Miodu i Zie­
mi<>płodów Józef Chruściel, Zbaraż, 
skr. poczt Nr 19. 

Ladna przejażdżka 
Sokołów po Lodzi. 

Ubiegłej niedzieli pabianicki Sokół 
wzbogacił stan posiadania puktowego w me­
czu z ŁKS-em, którego pobił na własnym 
gruncie zupełnie zasłużenie w stosunku '.l:O, 
nie bez zasługi doskonałego bramkarza 
Adamkiewicza. 

Natomiast na meczu Burza-PTC po­
wstał harmider z powodu :i:awalenia si«; bram-

Ubiegłej niedzieli odbył sic; w kinie 
miejskim w Pabianicach zapowie.dziany mecz 
bokserski przy dużym zainteresowaniu pu­
bliczności, towarzyski mecz bokserski Kru­
schender-Zjednoczone, zakończony zwycię­
stwem pabianiczan w stosunku 7:5. Nie ne­
gując ostatecznego wyniku spotkań, stwierdzić 
musimy, ie sędzia tego meczu nie potrafił 
odzwierciadlić właściwego przebiegu walk, 
gdyź zwycii;stwo Bartosiaka nad Krawczy­
kiem było właściwie przegraną pierwszego, 
a przegrana Jaskuły do Kraszewskiego było 
punktowym zwycięstwem łodzianina. Krzyw-

Towarzystwo Eugeniczne w Pabianicach. 

Towarzystwo 
nych, Że 

podaje do wiadomości zainteresowa-

poradnia przedślubna i małżeńska 
czynna jest obecnie w piątki od godz. 7 do 8 wieczorem 
w gmachu Ubezpieczalni Społecznej przy ul. Św. Rocha 8. 

Porada bezpłatna dla wszystkich. 

Dr med. 

ŁU CJA 

MAGALIFOWA 
• 

CHOROBY DZIECI 

przef;rowadziła się na 
PLAC DĄBROWSKIEGO 7. 

Gudziny przyjęć: od 11.30-13 
od 16.30- 17.30. 

Telefon Nr 330. 

Dr med. 

J. MAGALIF 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

i KOBlECE 

przeprowadził się n~ 

PLAC DĄBROWSKIEGO 7. 
Godziny przyjęć: od 13 - 14 

i od 17-19. 
Telefon Nr 330. 

Odpis. 

Sprawa Sp. Akc. Ekspl. Soli Potasowych 
p-ko I. I. Gutstadtowi. 

Sygnatura: Km. 1574/36 

Ob wieszczenie 
o licytacji ruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Pa­

bianicach, Kazimierz Garczyński, mający 
kancelarię w Pabianicach, ul. Chłodna 
Nr 18, na podstawie art. 602 k. p. c. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 
10 listopada 1936 r. o godz. 13 w Pabiani­
cach, ul. Kościuszki 25, odbędzie się 1-aza 
licytacja ruchomości, należąe]'Ch. do lua­
ela-lcka Gutstadta, składających się z róż­
nych narzędzi rolniczych, materiałów bu­
dowlanych, uprzęży chomontowycb, wozu 
w deskach, 6 kół do wozy, przedniej i tyl­
nej części wozu, 60-ciu kolanek do pieców, 
30-tu drzwiczek do piecyków, 6-cm pie­
ców blaszanych, 10-ciu blach do kuchen, 
60-ciu wentylatorów, mebli, wagi, prasy 
do kopiowania listów i sztucznych na­
wozów, oszacowanych na łączną sumę 
zl. 119!:1.50 

Ruchomości można oglądać w dniu 
1 icytacii w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym. 

Pabianice, dnia 24.X 1936 r, 

m. p. Komornik (-) K. Garczyński. 

„ ......... „„„„„ ..... 
Zagubiono książeczktt wkładkową 

Kom. Kasy Oszczędnoś-
ci m. Pabianic Nr 3630 i książeczktt 
wkładową Pabian. Kasy Spółdzielczej. 
Obie unieważniam. 

Dyrekcja Piotrkow.skiego Towarzystwa Kredytowego .Miejskiego, 
w myśl § 82 ustawy, zawiadamia, Że niŻPj wymienione nieruchomości w Pabianicach, obciążone pożyczkami Towa· 

rzystwa, za zaległe raty, będą sprzedane przez licytacje, w dniu 29 stycznia 1937 r. o godz. 11 z rana, których do· 

pełni Notariusz Bolesław-Ziemowit Szwedowski, lub jt>go zastępca, w kancelclrii Wydziału Hipotecznego przy Sądzie 

Grodzkim w Ł'lsku. Zbiór obiaśnień i warunki licytacyjne dołączone zostały do odpowiednich ksiąg hipotecznych 

i mogą być przejrzane -w biurze Dyrekcji T-wa, lub w kancelarii Hipotecznei. Wadium licytacyjne winno być złożo­

ne w gotowiźaie, lub w listach zastawnych Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego. Gdyby w dniu do 

licytacji wyznaczonym sprzedaż nie doszła do skutku, z braku licytantów, druga i ostateczna sprzedaż rozpocznie się 

od slńuy zmniejszonej, w terminie oznaczonym przez Dyrekcję T-wa i ogłoszonym dwukrotnie w pismach bez po· 
wtórnego wręczenia osobnych zawiadomień. 

Suma Suma Licytacja 
Wadfom J ~' oieumorz.onej zaległości rozpocznie 
(kaucja) 

p. PRZY ULICY pożyczki w ratach się od sumy 
p. 

I I Złote Złote i=;= Złote gr Złote gr 

802 Konopnej 38574 66 . 3978 41 58125 5812 50 
. 

17 Warszawskiej . 19550 - 1851 96 29325 2932 50 

657 Kilińskieg'o I 3501 73 553 54 6375 637 50 . 

,R~daktor i wydawca w 1m1enn.i Komitetu: Jan Koziara. .Nasza Drukarnia" w Pabianicach, ul. Kościuszki 14, tel. 67. 




